
O c e n y  i  o m ó w i e n i a
„DEUTSCHER GEIST ZWIiSCHEN GESTERN UND MORGEN”: Bilanz  
der kulturelien Entw icklung se.it 1945. Herausigegeben von JOACHIM  
MORAS und H A N S PAESCHKE unter M itw irkung von  WOLFGANG  
V. EINiSIEDEL. D eutsche V erlags- A nstalt Stuttgart 1954, s. 473.

W przedm owie do książki, którą mamy zamiar tutaj omówić, a która jest pracą 
zbiorową, w ydaw cy podkreślają, że stanow i ona pierwszą próbę dokonania bilansu  
na w szystkich terenach życia kulturalnego N iem iec zachodnich w  Okresie przejścio
w ym  (stąd tytu ł książki), jaki stanow i pierw szych 9 la t po 'II w ojnie św iatow ej. 
Książka nie m a być podręcznikiem, chce być jednak czymś w ięcej aniżeli zw ykłym  
zbiorem sprawozdań. W ydawcom chodziło raczej o przedstaw ienie pew nego obra
chunku, który by  przez perspektyw iczne ustaw ienie zagadnień dał obraz ogólny  
osiągnięć (i błędów*) w  najróżnorodniejszych dziedzinach niem ieckiego życia ku ltu 
ralnego. Poszczególne w ięc opracowania zawierają obok m ateriału  sprawozdawczego  
i ocenę, przy czym starano się n ie  ty le o danie pełnego opisu, co o w ypracowanie 
punktów ciężkości całej problem atyki. W ydanie książki um ożliw iła przez odpowiedni 
zasiłek fundacja Rockefellera, a także z pomocą przyszedł „Stifterband fur d ie  D eut
sche W issenschaft” oraz „Kreis der Freunde Europaischen D enkens”.

K siążka poza wspom nianą już krótką przedmową w ydaw ców  obejm uje cztery 
części. Część pierwsza om awia podstaw y społeczne i kulturalne („G esellschaftliche 
und kulturelle Grumidlagen”), część druga poszczególne gałęzie nauki („Die W issen- 
schaften”), część trzecia sztuki piękne („Die schonen K tinste”), a część czwarta nosi 
tytuł: „Einblick und A usblick”.

Część pierwsza z kolei obejm uje prace zgrupowane w  trzech działach, z których  
pierw szy zatyt. jest: „Przemiany struktury społecznej” („Wandlungen der gesell- 
schaftlichen Struktur”), drugi — „Organy ducha publicznego” („Organe des offen- 
tlichen G eistas”), trzeci — „Budowa m iast” („Stadtebau”).

N a czoło działu pierwszego w ysunięto pracę W. E. .Suskinda pt. „Der politische  
R ohstoff”, po czym kolejno om ówione zostały zagadnienia związane z przemianami 
społecznym i (Hans Achinger, „Die soziale O dyssee”), spraw y gospodarcze (Heinz 
Risse, „W irtschaft zwischen Skepsis und Vertrauen”) i ustrojowe <Dolf Sternberger, 
„Die lebende V erfassung”). W dziale drugim części pierw szej zamieszczone zostały  
prace przedstawiające rozwój prasy, radia i film u (Helmut Cron, „Wachter d?r 
freien M einung?”), instytucji w ydaw niczych (Sigfred Tabert, „Buch und Buchmarkt 
ohne L eipzig”), rozwój szkolnictw a (Georg Picht, „Bildung im  W iderstreit”), szkól 
rzemiosła artystycznego (A lfons Leitl, „Erziehung zur Form”) oraz organizowanie 
i finansow anie badań naukowych (H ellm ut Becker „Organisation und Finanzierung  
der Forschung”). W dziale trzecim tej części znalazła się  tylko praca opisująca odbu
dowę m iast (Alfons Leitl, „Irrtiimer und Lehren des W iederaufbaus der Stadte”).

W części drugiej książki przedstawione zostały badania prowadzone w  poszcze
gólnych dziedzinach wiedzy. Przegląd ten  rozpoczyna się  od fizyki, chemii i astro
nom ii (Arthur March, „An den Grenzen des A nschaulichen”) oraz b iologii (Adolf 
Portmann, „Biologie auf neuen W egen”) i m edycyny (Thure v. U exkiill, „Medizin 
und Psychologie in der B egegnung”), po czyni prow adzi poprzez filozofię i teologię  
(Helmut Kuhn, „Nichts —  S ein  — G ott”), etnologię i antropologię (Hermann Wein, 
„Zwischen Philosophie und Erfahrungsw issenschaft”), socjologię (Helmut Schelsky, 
„Die Soziologie in der P raxis”), ekonom ię, ekonom etrię i logistykę (Jurgen v. K em 
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pski, „Auf dem Wege zur M athem atik”') ku filologii klasycznej i archeologii (Bruno 
Snell, „Ernuchterte AltertumswissenschaEft”), naukom  historycznym  (Albert Mirgeler, 
„Geschichte aus der D istanz’'), historii najnowszej (Michael Freund, „Geschichte 
ohne D istanz”) i naukom prawnym  (Ernst Forsthoff, „Die Riickkehr zum R echtsstaat”).

Część trzecia książki poświęcona jest sztukom  pięknym . K olejno om awiany tu 
jest rozwój poezji (Hans Egon Holthusen, „Zwischen Naturlyrik und M etaphysik”), 
pow ieści (Karl A ugust Horst, „Stierkam pf ohne Stier”). eseju  (Karl A ugust Horst, 
..Das literarische K uckucksei”), badań historyczno-literackich i krytyk i (Walter 
Boehlich, „Die fehlende G eneration”), teatru, film u i kabaretu (Hanns Braun, ,,Die 
Biihne ohne A utor”), sztuk plastycznych (Kurt Kusenberg, „Im Zeichen des H erbs- 
tes?”) oraz m uzyki (H. H. Stuckenschm idt, „Klangaskese und Zahlenzauber”).

W reszcie część czw arta, ostatnia, stara się wydobyć najcharakterystyczniejsze  
zjaw iska z obszernego m ateriału, przedstawionego w rozdziałach poprzednich i w y 
ciągnąć w nioski dotyczące przyszłości. Na część tę składają s ię  trzy prace, których  
autorami są: W olfgang v. Einsiedel (,,Land ohne M itte”), Joachim Moras („Die M itte 
Europas”) i Hans Paeschke („Der Januskopf”).

Jak z tego widać, książka przynosi m ateriał obfity i różnorodny, 'którego nie  
sposób tu szczegółowo omawiać. Ograniczymy s ię  w ięc głów nie do zwrócenia uwagi 
na pewne zjawiska zasadnicze, które podnieśli autorzy a zarazem redaktorzy tomu 
w  jego części ostatniej, podsum owując w yw ody poprzednie swych w spółpracowników. 
Przeprowadzenie pewnego rodzaju przekroju podsum owującego na podstawie róż
nych zamieszczonych w  książce przyczynków, w ydobycie pewnych akcentów w arto
ściujących i pokazanie określonych m otyw ów  przewodnich, które nimi częściowo 
kierow ały przy ustalaniu tem atów  poszczególnych prac, a częściowo z prac tych  
w yniknęły, uznali redaktorzy za konieczne, gdyż tytuł przygotowanego dzieła zapo
w iada, jak już w spom inaliśm y, bilans rozw oju kulturalnego Niem iec od 1945 r. R e
daktorzy zastrzegają się, iż to syntetyczne wejrzenie nie ma być czymś w ięcej, jak 
subiektyw ną próbą uwarunkowaną poszczególnym i interpretacjam i szczegółowym i.

Obejmując ogólnym  wejrzeniem  całokształt życia współczesnych N iem iec za
chodnich autorzy i redaktorzy omawianej książki dostrzegają z jednej strony duże 
osiągnięcia w  dziedzinie odbudowy kraju, w  dziedzinie gospodarczej, które starają  
się  jeszcze bardziej podkreślić m alując w ym ow nie sytuację punktu zerowego (Nuli- 
punkt S ituation ), z którego odbywał się  w  r. 1945 start do tych osiągnięć Z drugiej 
jednakże strony niepokoi ich  różnica, jaką dostrzegają pomiędzy n iew ątpliw ie po
m yślnym  rozwojem  życia gosoodarczego a stosunkowo bladym, ich zdaniem, obra
zem, jaki przedstawia życie kulturalne Niem iec zachodnich. Chcąc w ytłum aczyć ten 
fakt sięgają oni do przedstawienia innej różnicy, a m ianow icie tej, jaka zachodzi po
m iędzy sytuacją społeczno-kulturalną, w  której znalazły ;się N iem cy po I w ojnie  
św iatow ej, a tą. w  jakiej znalazły się  po II w ojn ie św iatowej. Sytuacja p© I w ojnie  
św iatow ej była w  stosunku do sytuacji po II w ojnie św iatowej raczej odwrotna, tzn. 
że chociaż N iem cy były w ówczas w ew nętrznie skłócone i poddane ciężkim w strząsom  
gospodarczym, to jednak ogarnięte były równocześnie silnym  ruchem kulturalnym
o dużym rozmachu, m ogącym się pochwalić niem ałym i osiągnięciam i naukowymi, 
filozoficznym i i artystycznym i, których w pływ  oddziaływał i na inne kraje.

W skazując na osłabienie życia kulturalnego N iem iec po II w ojnie św iatowej, 
autorzy poszukują jego przyczyn tak w dziedzinie s p o ł e c z n e j  jak i p s y c h o 
l o g i c z n e j  oraz i d e o l o g i c z n e j .

W aspekcie s o c j o l o g i c z n y m  za główną przyczynę osłabienia życia ku ltu 
ralnego uważa W. v. Einsiedel fakt, że N iem cy, które z dumą podawały się daw niej 
za kraj środka, stały s ię  obecnie „krajem bez środka” tzn. krajem  bez ośrodka 
państwow ego, bez tzw. w arstw y średniej (Mittelschicht) i bez twórczej średniej gene
racji (Mittelgeneration).
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M ówiąc o braku ośrodka państw ow ego autor ma na m yśli przede w szystkim  
sto licę  kraju. Uważa on, że cokolwiek by się dało złego o daw nym  Berlinie pow ie
dzieć, to jednak był on d la życia kulturalnego Niem iec czynnikiem  ważnym , jako  
punkt przecinania się geograficzno-politycznych dróg, jako m iejsce w ym iany w ar
tości kulturalnych, zbiorowisko s ił twórczych, słowem , jako m iasto o znaczeniu  
św iatow ym  (Weltstadt).  Jego obecna sytuacja przyczynia się, zdaniem  Einsiedela, nie  
tylko do osłabienia uczuć państw ow ych, ale także stanow i niebezpieczeństw o du
chowej prow incjalizacji kultury niem ieckiej.

Sama w  sobie decentralizacja kulturalna nie byłaby czymś złym  pod warunkiem  
jednak, że poszczególne kraje potrafiłyby w ytw orzyć na. sw oim  terenie duże ośrodki 
kulturalne o funkcjach i aspiracjach św iatowych. Tymczasem , zdaniem Einsiedela, 
w iększe m iasta niem ieckie nie są  czymś w ięcej, jak w spaniałym i przedsiębiorstwam i 
przem ysłow ym i i kantorami handlow ym i, które przez dzisiejszą odbudowę także 
i czysto zewnętrznie są do sieb ie zupełnie podobne i nie w ykazują żadnej sw oistości, 
przy czym zaludnione są siln ie w ym ieszaną ludnością. Nie odbywa się  tu bowiem  
tylko normalny ruch ludności pomiędzy w sią a m iastem , ale w  ogóle ludność za
chodnioniem iecka w ykazuje bardzo silną ruchliwość, zm ieniając m iejsce zam ieszka
nia w poszukiwaniu zatrudnienia. Do w ym ieszania ludności przyczyniła się też lud
ność przesiedlona. Utrudnia to m ożliw ość porozum ienia się, a jako skutek daje n ie 
zadowolenie, poczucie osam otnienia i życie z dnia na dzień, albo też zasklepianie  
się  w  pewnym  prowincjonalnym  snobizmie. Wyrazem tego jest, zdaniem tego autora, 
fakt, że obecnie nawet w iększe dzienniki niem ieckie m ają w  gruncie rzeczy cha
rakter gazet lokalnych.

Dalszym  czynnikiem , który w pływ a, zdaniem Einsiedela, na niedostatek w yb it
niejszych osiągnięć w  Niemczech zachodnich w  zakresie zdobyczy kulturalnych, jest 
brak w  istniejącym  ustroju takiej w arstw y społecznej, która by mogła zapewnić 
wspom nianym  zdobyczom podstawę i opiekę. Dawny tzw. stan  średni w łaściw ie nie 
istnieje. Istnieją jeszcze dawne m ieszczańskie zawody, dające średnie zarobki i za
pew niające średnią eg?ystencję, ale m ieszczaństwa w sensie jakiejś zwartej grupy 
społecznej czy też w  sensie jakiegoś ściśle określonego poziomu w ykształcenia w ła 
ściw ie nie ma. U zależnione od czynników  państwow ych albo też wydane na łup  
Wszelkich w ahań koniunktury obecne m ieszczaństwo, zdaniem wspom nianego autora, 
nie jest „prawdziwym ” m ieszczaństw em , poniew aż za i tak już prowizoryczne za
bezpieczenie swego istnienia płacić musi swoją niezależnością i swobodą ruchów, 
które to w łaściw ości czyniły kiedyś jego przedstaw icieli nosicielam i postępu i tw ór
czej inicjatyw y, czego dziś n ie mogą zastąpić zbiurokratyzowane zespoły państw ow e 
opiekujące się kulturą, naw et jeżeli w ykazują daleko idącą dobrą w olę. Z tej dawnej, 
zanikającej dziś w arstw y społecznej w yw odził się przeważnie dotychczas narybek  
naukowy i artystyczny Niem iec, który dziś w zmienionych warunkach zdobywa 
w ykształcenie w  sposób daleko trudniejszy.

Temu radykalnem u zanikow i „prawdziwego” m ieszczaństw a odpowiada z drugiej 
strony, wedłuig Einsiedela, daleko idące upodobnienie się  w  swej postaw ie ducho
wej w łaśnie do tego nowego m ieszczaństw a szerokich rzesz ludności pracuiacej za
robkowo, a reprezentowanych przede w szystkim  przez związki zawodowe. Św iadczy
o tym  zdaniem tegoż autora m. in. i to, że po II w ojnie św iatow ej, ani polityczna  
Prawica, ani lew ica, nie w ytw orzyły w łasnej, jasno określonej ideologii, a programy 
Prawie w szystkich partyj są w  istocie sw ej zależne od przypadkowości politycznych  
konstelacyj. Zniknęły też z publicznej debaty praw ie że w szystkie stanow iska skrajne.

Einsiedel uważa, że obie wspom niane powyżej w arstw y społeczne, tzw. now e 
m ieszczaństw o i zbliżone do niego w  swej postaw ie duchowej szerokie rzesze ludzi 
Pracy, mimo zaostrzających s ię  przeciw ieństw  gospodarczych, spotykają s ię  na po
średniej lin ii w spólnych upodobań i smaku, na której tylko raczej przeciętne, bez 
trudu dostępne i łatwo straw ne produkty kulturalne są dobrze w idziane. W tym
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zakresie bardzo szerokie potrzeby w spom nianych now ych w arstw  konsum entów  
zaspokajane są  w  sposób zasadniczy za pośrednictw em  'wielkich instytucji rozryw ko
wych tzn. przez radio, film  i pism a ilustrow ane. Instytucje te pochłaniają też w ie le  
ta lentów  artystycznych, które znajdują w  nich w prawdzie utrzym anie, ale przecią
żone pracą i zajęte przew ażnie zadaniam i rutyniarskim i, w  praktyce unicestw iają  
sw oje m ożliw ości twórcze. Ogólnie zas pow iedzieć można, że w szelk ie przedsięw zięcia  
kulturalne są dzisiaj w  N iem czech zachodnich nastaw ione raczej na bezpośrednie, 
szerokie oddziaływanie i natychm iastow y sukces. Podejm owanie zadań kulturalnych, 
w ym agających długich la t dojrzew ania oraz połączonego z tym  ryzyka uchodzi raczej 
za postępowanie .nie m ogące rokować powodzenia.

Jako trzecie zjawisko, pozwalające nazyw ać Niem cy dzisiejsze „krajem bez 
środka”, a w pływ ające na osłabienie s i ł napędowych w  dziedzinie twórczości ku ltu 
ralnej, w ym ienia E insiedel brak średniej generacji, tzn. tych, którzy urodzili s ię  
w  prom ieniu czasowym  około dziesięciu lat na przełom ie X IX  i X X  w., a którzy  
zginęli albo z rąk dyktatury h itlerow skiej, albo też padli na w ojnie. Sprawia to, 
zdaniem wspom nianego autora, że publiczne dyskusje, jakie się  dziś w  Niemczech  
toczą, prowadzone są w łaściw ie przez znanych przedstaw icieli w ykształconej gene
racji dziadków i  nieznanych jeszcze a głodnych takiego w ykształcenia przedstaw i
cieli generacji w nuków . D ialog taki, taka w ym iana m yśli ma odm ienny dharakter 
od tej, jaka w yw iązuje s ię  m iędzy ojcami i synam i, gdzie wyraźne przeciwieństwa  
prowadzą do silnego napięcia, ale też nieraz do owocnych rezultatów. Prowadzone  
dziś w  Niemczech zachodnich dyskusje przypom inają raczej jakieś dialogi akade
m ickie, nie są to w łaściw ie spory, ani też nie jest to rozprawianiem s ię  z jakim ś 
problem em  (Einsiedel próbuje też w  ten sposób w ytłum aczyć brak w  Niem czech  
zachodnich jakiegoś szczerego w ew nętrznego rozprawienia s ię  z latam i dyktatury  
hitlerow skiej, czego, jego zdaniem, m ogli dokonać tylko aktyw ni czy pasyw ni jej 
współuczestnicy).

Przedstaw iając w  ten sposób stosunek pomiędzy następującym i po sobie gene
racjam i E insiedel zastanawiając się, co w  Niemczech ludzie starsi mogą przekazać  
m łodzieży, dochodzi do przekonania, że mogą oni w poić jej wiarę w wartość w ykształ
cenia, przyswoić pew ne punkty w idzenia, mogą nauczyć pewnych metod i praktyk  
twórczych, n ie mogą natom iast dać jej zasadniczych im pulsów życiow ych, nie mogą 
w skazać kierunku działania i haseł na  przyszłość. Toteż, jego zdaniem, dzisiejszej 
m łodzieży niem ieckiej udało się już w  dużej m ierze nawiązać kontakt z europejską  
tradycją w  dziedzinie kształcenia się, chociaż nieraz za cenę pew nych przesunięć 
perspektyw icznych i zam azywania rzeczyw istego obrazu, często bow iem  rzecz św ieżo  
poznana przyswajana jest jako coś historycznie zupełnie nowego. N ie zdołała nato
m iast m łodzież ta, patrząca z niedowierzaniem  na w szelk ie konw encjonalne form y  
i publicznie prowadzone w alk i ideologiczne, odnaleźć w łasnego w yrazu artystycznego  
dla sw ych dośw iadczeń życiow ych, ani też w łasnego wyrazu m yślow ego dla sw ego  
nastaw ienia życiow ego. Einsiedel uspraw iedliw ia fakt ten ciężkim i w arunkam i, 
w  jakich m łodzież ta w yrastała w niedawnej przeszłości, poddana najbardziej za
w iłym  doświadczeniom  psychologicznym  w  czasach hitlerow skich oraz w  okresie 
w ojny, a także warunkam i, w  jakich rozwija s ię  ona dzisiaj, gdzie zaostrzająca 
się w alka o byt nie pozw ala w łaściw ie na rozw ijanie innych zdolności jak ty łka  
fachow ych i skierow anych na określone doraźne -cede.

Obok wspom nianych powyżej czynników  socjologicznych, pozwalających mu 
m ów ić o tym, że N iem cy w spółczesne są  „krajem bez środka”, E insiedel w skazuje  
też na pewne czynniki p s y c h o l o g i c z n e ,  które jego zdaniem, również w p ły 
nęły na osłabienie energii niem ieckiej w  dziedzinie tw órczości kulturalnej. U waża  
on, że z pierwszej w ojny św iatow ej w yszły  N iem cy pomimo klęski m ilitarnej i równo
czesnego znacznego rozpadu przestarzałego porządku społecznego prawie że nie
tknięte w  sw oich energiach duchowych. W pewnej m ierze naw et przez w ypadki

*
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w ojenne i przez ruchy rew olucyjne zostały energie te w ydobyte z letargu i w praw ione  
w  produktyw ny stan  podniecenia. W ynikające z tego m ożliw ości zostały jednak na 
długo przed wybuchem  drugiej w ojny światowej zupełnie zniszczone. Pom im o  
bowiem  pew nych zewnętrznych oznak i pozorów hitleryzm  zamknął w szelk i dopływ  
żyw otnych s ił twórczych. N iem cy zastały odcięte od zapładniających w pływ ów  sw ej 
w łasnej przeszłości, jak i św iata zewnętrznego. Każdy tw órczy im puls był zdław iony  
w  zarodku.

I m oże byłby, zdaniem Einsiedela, ten stan w ew nętrznego zobojętnienia, apatii 
i rezygnacji, w  jakim s ię  N iem cy znajdowały przy końcu drugiej wojny, dał prze
zw yciężyć raz jeszcze, gdyby nastąpił w  społeczeństw ie jakiś radosny czy bolesny  
naw et wstrząs. N iestety, zdaniem  Einsiedela, tak się  złożyło, że przeżycie uw olnienia  
od nieznośnej dyktatury zbiegło s ię  z poczuciem  „totalnej k lęsk i”, które po prostu  
zneutralizow ało przeżycie pierwsze.

Obraz, jaki w  sw ym  syntetycznym  przegiądzie przedstawił W. v. E insiedel, pod
nosząc dwa w ażne m om enty sytuacji kulturalnej dzisiejszych N iem iec, a m ianow icie  
aspekty socjologiczne braku tzw . ośrodka oraz psychologiczną neutralizację, która  
po r. 1945 pow stała z przeciw ieństw a dwu doświadczeń, w yzw olenia  i klęski, uzu
pełnia H. Paeschke w skazując na objawy, jakie zaznaczają się  w  d z i e d z i n i e  
i d e o l o g i c z n e j .  Zwraca on uw agę, że jeżeli w  dziesięcioleciu , które nastąpiło  
zaraz po pierwszej w ojnie św iatow ej, kontrowersje ideologiczne były  bardzo liczne 
i różnorodne, to dziś ograniczają s ię  one w  Niem czech zachodnich przeważnie do 
polem ik pomiędzy przedstawicielam i starszej generacji. W związku z tym Paeschke 
rzuca pytanie: czy Niem cy jako kraj środka bez środka m iałyby być dzisiaj rów no
cześnie krajem światopoglądów  bez światopoglądu?

O dpowiadając na to pytanie, Paeschke m ówi, że jeżeli zam iast słow a „św iato
pogląd” postawim y słow o „ideologia”, to tym  sam ym  poruszym y zasadniczy sym ptom  
nie tylko niem ieckiego, lecz w  ogóle zachodnioeuropejskiego kryzysu kulturalnego. 
Uważa on, że w e w szystkich krajach Zachodu w ojna i okres pow ojenny przyniosły  
zupełne rozbicie pozycyj ideologicznych, tylko że w  N iem czech rozwój idący w  tym  
kierunku był nie tylko radykalniejszy, lecz rozpoczął s ię  też wcześniej.

Paeschke w ym ienia dwa pow ody takiego stanu rzeczy: najpierw ten fakt, że 
N iem cy w  dwóch wojnach św iatow ych w ystąpiły n ie  tylko jako przeciw nik polityczny  
i m ilitarny, ale i ideologiczny i że w ojny te przegrały, w idziały się w ięc zmuszone 
w  daleko w iększym  stopniu, aniżeli inne narody, do rew izji sw ego stosunku do 
otaczającego je św iata; a następnie przede w szystkim  to, że podstaw y now oczesnej 
krytyki ideologicznej, a m ianow icie m yślenia za pomocą dialektycznych antytez 
zostały stworzone w  Niem czech. Paeschke m ów i, że od Hegla aż do Freuda pracuje  
niem iecka um ysłowość dziew iętnastow ieczna, jak w  jakiejś reakcji łańcuchow ej, nad 
rozbiciem atomu ludzkiej świadom ości: wola i wyobrażenie, realność i idea, popęd 
i. moralność, życie i duch — takie i tym  podobne pojęcia w ystępują tu kolejno po 
sobie w  sposób antagonistyczny i starają się sieb ie nawzajem  zdemaskować. Cały ten 
m ateriał w ybuchow y nagromadzony w ciągu ubiegłego w ieku  rozpalił się po I w ojnie  
św iatowej, jak m ów i Paeschke, w  istny  fajerwerk, a N iem cy zajęły w  zakresie 
ideologicznym  w  latach dw udziestych postawę tak bojową, jak rzadko w  swojej 
historii. Jeżeli naw et przypatrzywszy się  bliżej toczonym  w ówczas w  Niem czech w e  
w szystkich dziedzinach życia politycznego sporom, stw ierdzim y, że brak im niejedno
krotnie prawdziwych podstaw, tj. oparcia na biegunowo przeciwnych strukturach 
ideologicznych, to jednak uderzać m usi dążenie do zajm owania pozycji n ieprzeje
dnanych, czego dowodem może być często wówczas używ ane słow o: „zgniły środek”. 
Znamiennym też jest, że w iększość ówczesnych koncepcyj o pew nym  znaczeniu, które 
m iały charakter syntetyczny, nie spotkała s ię  w tedy z uznaniem w zględnie znalazła 
niew łaściw e zastosowanie.
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W związku z takim  stanem  rzeczy, Paeschke zastanawia się, czy w konsekw encji 
ten proces dialektycznej antytetyczności św iatopoglądów  nie zmierzał do w yrów na
nia w jakim ś totalizm ie, ściślej mówiąc: do sw ej lik w idacji przez system  dyktatorski. 
Jest bowiem rzeczą 'charakterystyczną, że narodowy socjalizm, który intelektualn ie  
był także w dużej mierze produktem lat dw udziestych, dążył do stopienia w  sobie 
najróżnorodniejszych ideologij. Paeschke przypomina, że nie ma bodajże takiego  
stanowiska, czy byłoby ono proletariackie czy burżuazyjne, socjalistyczne czy kon
serw atyw ne, kolektyw istyczne czy arystokratyczne, racjonalistyczne czy romantyczne, 
którego by ruch ten dla sieb ie  nie uzurpował, nie nadużył i n ie zdradził. W szystko to 
razem m usiało w  społeczeństw ie niem ieckim doprowadzić do jakiejś totalnej podej
rzliw ości w obec w szelkich ideologij. Sytuacją więc, jaka powstała w  dziedzinie id e
ologicznej w  Niem czech zachodnich po k lęsce w 1945 r., można zdaniem Paeschkego  
porównać z zapaścią, która nastąpiła na skutek nadmiernego w ysilen ia  się  św iado
m ości najpierw  w  kierunku dialektycznym , a później w kierunku nadmiernej czuj
ności intelektualnej. Różnica pomiędzy sytuacją kulturalną po. I a sytuacją po IT 
w ojnie św iatow ej polegała na tym , że w  r. 1918 zniszczeniu uległy raczej form y życia 
społeczno-kulturalnego, uw olnione natom iast zostały treści, które dojrzew ały w  um y- 
słow ości społeczeństwa. W r. 1945 także i treści te zostały zburzone w zględnie same 
się  unicestw iły i w  ten sposób powstało i w  tym zakresie to, co w  Niemczech w  osta
tnich latach określa się  m ianem  „sytuacji punktu zerow ego” (Nuilpunkt S ituation ).

Z kolei Paeschke zastanawia się, jak ta sytuacja uwarunkowana socjologicznie, 
psychologicznie i ideologicznie, w płynęła na daiszy rozwój życia społeczno-politycz- 
nego i kulturalnego N iem iec zachodnich. Uważa on, że  stan zupełnej próżni, jaki 
się tu  w ytw orzył, sprawił, iż z konieczności niejako zaczęto sięgać do  form i struktur 
już gotowych, zam iast rozw ijać je w  sposób sam odzielny. W pierw szych latach po
w ojennych korzystano z tego, co w  tym zakresie pozostaw ili N iem com  do dyspozycji 
w dziedzinie politycznej i kulturalnej alianci, później zaczęto coraz bardziej zwracać 
się  do w łasnej przeszłości. Tak w ytw orzył s ię  pew ien przym usowy związek pomiędzy  
dążeniem  do jakiegoś porządku a odnową daw nych urządzeń, co określa s ię  dziś 
w  N iem czech zachodnich m ianem  „restauracji”. „Restaurację ’ tę, zdaniem Paeschkego, 
można przyrównać do procesu inkrustacyjnego, zwanego p s e  u d o m o r f  o z ą, 
w  którym bezkształtne jeszcze energie w pływ ają w  gotowe, uprzednio stworzone 
puste formy. W ten sposób pow stają tw ory m yślow e i socjalne, których form a 
i treść nie są do sieb ie  dostatecznie przystosowane.

Proces ten uwidacznia się przede w szystkim  w  dziedzinie problem atyki społecz
nej, toteż I część omawianej książki, zajm ująca się  podstawami społecznym i i ku ltu 
ralnym i dzisiejszego życia zachodnioniem ieckiego, dostarcza w iele  m ateriału w  tym  
zakresie. Paeschke na podstaw ie zam ieszczonych w  części tej prac zwraca uwagę 
przede w szystkim  na dw a zjawiska, na rolę, do jakiej urosło dziś w  Niemczech pań
stwo, oraz na sposób, w  jaki w ykształcił się  tam obecny system  partyjny.

Jeżeli chodzi o ro lę  państwa, to, w brew  temu, czego należało się  spodziewać 
po jego rozbiciu w  1&45 r. i po w prowadzeniu system u federalnego, nie sta ło  się  
ono, jak to stw ierdzają dość zgodnie autorzy prac zamieszczonych w pierwszej 
części książki, czynnikiem  ferm entu, ale raczej petryfikacji stosunków  czy naw et 
ich skostnienia. Przejaw ia s ię  to w różny sposób. W spom niani autorzy wskazują  
na współzależność, jaka istn ieje pomiędzy organizacyjnym  umacnianiem się pań
stw a a słabnięciem  indyw idualnego zm ysłu obyw atelskiego (W. E. Suskind), na 
przekształcanie się  praw ie że bezpaństw ow ego w 1945 r. społeczeństw a w  jedno 
z najbardziej zależnych od państw a wśród tych, jakie w idzim y na Zachodzie 
(H. Achinger), na brak niezależności od państw a najpotężniejszych instytucji tw o
rzących opinię publiczną, takich jak prasa, radio czy film  (H. Cron), na upolitycz-
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nien.ie w ykształcenia (:G. Picht) i biurokratyzację szkolnictw a i w ychow ania (A. Leitl), 
na uzależnienie od państwa struktury m aterialnej badań naukowych (H. Becker).

We w szystkich tych przejawach w idzi Paeschke w lew anie się  now ych energii 
społecznych w dawne form y przy  czym, jego zdaniem, ten wsteczny, petryfikujący  
rozwój polityczny, proces szczególnie wyraźnie w ystępuje na przykładzie tworzenia  
się* w  Niem czech zachodnich po II w ojnie św iatow ej partyj politycznych. Paeschke 
jest. zdania, że znajduje to sw oje odbicie jeszcze bardziej w  programach ideolo
gicznych tych partyj .aniżeli w  ich strukturze organizacyjnej. Dla niego CDU sta
nowi sw oiste  zjawisko kom pensacyjne w  stosunku do partii narodow o-socjalistycz- 
nej, tzn., że obecnie m ów i się  o europejskości tam, :gdzie dawniej m ów iło się o na
cjonalizm ie, o konserwatyzm ie tam, gdzie dawniej m ówiło się o socjalizm ie, o w oli 
społeczeństw a tam, gdzie dawniej m ówiło się o system ie autorytatywnym . W tłoczone 
w  form y FDP zawsze w ieloznaczne treści ideologii liberalnej nie znajdują sobie 
w  nich m iejsca i uderzając to na lewo, to  na prawo w ystępują z brzegów; partia 
zaś socjaldem okratyczna (SPD) zdaje się być zadowolona z tego, że stanow i ucie
leśnienie sw ego w łasnego reliktu. Podobnie, zdaniem Paeschkego, przedstawia się 
sytuacja związków zawodowych, które zadowalając s ię  przyznanym im  prawem  
w spółdecyzji częściowo sam e przyczyniły się do tego, iż przestały być wyrazem  
prawdziwych sprzeczności nurtujących system  gospodarki liberalnej. Brak zrozu
m ienia istoty rzeczyw istych przeciw ieństw  w yw ołuje, jak m ów i Paeschke, dwojaki 
skutek: albo prowadzi do zamazywania sprzeczności, albo do ich wyolbrzym ienia. 
Z tym zaś dwuznacznym prawem spotykam y się dziś w  Niem czech, zdaniem  
w spom nianego autora, n ie tylko w  dziedzinie społeczno-politycznej.

Przechodząc od zagadnień życia publicznego do spraw związanych z tw ór
czością naukową i artystyczną, Paeschke w yraża pogląd, że w spom nianem u pro
cesow i pseudom orfozy, jakiem u uległy w  Niemczech struktury społeczne, zdaje się  
tow arzyszyć proces stapiania się różnych założeń teoretycznych i ideologicznych. 
W  każdym  razie ogólnie pow iedzieć można, że w  ostatnich latach w ystępują tu na 
czoło problem y, które stoją w punktach krzyżowania się różnych dziedzin badań 
naukowych. Zamiast w ięc o ..sytuacji punktu zerow ego” można tu m ówić raczej
o „sytuacjach skrajnych”, i  to w  sensie jak najbardziej ogólnym, a nie ty lko egzy- 
stencjalistycznie zacieśnionym . Paeschke w skazuje na to, że w  rzeczyw istości tam  
gdzie dziś w  Niemczech pow stają nowe im pulsy twórcze, pojaw iają się  osobowości 
skłonne kroczyć na pograniczu sw ych specjalności (Grenzganger). Odnosi s ię  to nie 
ty lko do filozofii i literatury, lecz częściowo także do czystej nauki. Jeżeli chodzi
o nauki przyrodnicze i hum anistyczne, to spotkanie następuje przede w szystk im  
Pomiędzy fizyką i filozofią, biologią i antropologią, m edycyną i psychologią. W ten  
sposób zyskuje cała problem atyka w sposób widoczny, jak m ów i Paeschke, po
dwójną perspektywę: z jednej strony rośnie dążenie poszczególnych dyscyplin do 
kontaktu ze sw ym i sąsiadam i — co prowadzi u zbyt niecierpliw ych i niejasnych  
um ysłów do pewnego rodzaju, jak s ię  wyraża w spom niany autor, przemytu gra
nicznego — z drugiej strony wzm aga się dystans tych dyscyplin w  stosunku do 
siebie sam ych i poczucie ograniczoności w łasnych metod badawczych.

Formalnej w ięc sytuacji skrajnej odpowiada i treściowa, która przejaw ia się  
W kryzysie zakresów badawczych poszczególnych dyscyplin naukowych. W szędzie 
daje się  zauważyć odwrót od m onistycznego a także i dualistycznego sposobu pa
trzenia na zjawiska. W to m iejsce pojawia się  sposób inny, który znajduje swój 
Wyraz w  takich określeniach jak „kom plem entarność”, „korrelacja”, „am biwalen- 
cja”. W ystępują one praw ie w e w szystkich pracach omówionej książki, zajm ują
cych się stanem  niem ieckich badań naukowych. Paeschke w ystępuje tu przeciwko  
używaniu na oznaczenie tych tendencji określenia ,,nauka całościow a” („G anzheits- 
lehre”), uważając, że nie jest ono dość ścisłe i prowadzi do nieporozum ień. W ten 
sposób przejawiają s ię  przede w szystkim  usiłowania badaczy niem ieckich, aby
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porzucając dotychczas przyjm owane antytezy odnaleźć jakiś porządek oparty na 
innych zasadach.

W omawianej książce na czoło w  dziale sprawozdań z prowadzonych d z ii 
w  Niem czech zachodnich zadań w ysunięte zostały n a u k i  p r z y r o d n i c z e .  
Redakcja postąpiła tak w  przekonaniu, że w łaśn ie .na polu tych nauk mam y dziś  
do czynienia z najw iększym  napięciem  problem atyki, co spow odow ane m a być tym, 
iż tutaj kryzys podstaw' poznaw czych pojaw ił się o jedną generację później niż  
w  naukach hum anistycznych i dlatego w ykazuje teraz tym w iększy rozmach.

Wśród nauk przyrodniczych omówiono przede w szystkim  trzy dziedziny w ie
dzy: fizykę, b iologię i m edycynę. Jeżeli chodzi o f i z y k ę ,  to jej osiągnięcia zo
sta ły  przedstawione w  artykule A. Maroha pod w ym ow nym  tytułem : „An den Gren- 
zen des A nscbaulichen” March uważa, że zasadniczą .cechą tego obrazu świata, jaki 
daje dzisiejsza fizyka, jest brak oglądowości. Ten odwrót od ogłądow ości doprowa
dził, jego zdaniem, do tego, że fizyka dzisiejsza sw oje  głów ne zadanie widzi w  ujaw 
nianiu struktur dających się przedstaw ić w  stosunkach liczbow ych, struktur, które 
stanow ią w ątek w idzialnego św iata. Pogląd ten zdobywał po r. 1945 coraz bardzie; 
w  Niem czech zachodnich przewagę, doprowadzając do najróżniejszych spekulacji' 
które w  ich skrajnych przejawach nazywano tam  „fizyką picassowską". Omawiając 
te tendencje dzisiejszej fizyk i, Paeschke jest zdania, że w ramach szerszego pro
cesu m yślowego, dającego s ię  zauważyć w . naszym  stuleciu, a zmierzającego do  
rozwiązania m aterii w  energiach a przedm iotów w  fenom enach, fizyka wraz z jej 
dzieckiem , techniką, osiągnęła punkt szczytow y w zakresie w yobcow yw ania czło
w ieka z przyrody.

Badania prowadzone w Niem czech zachodnich w dziedzinie b i o l o g i i  przed
staw ia artykuł A. Portmanna zatyt. „Biologia na nowych drogach”. Paeschke pod -̂ 
sum owując w yw ody Portm anna zwraca uwagę, że i tutaj doszło do krytyki w ar
tości i ważności stosow anych do niedawna teorii. M echanizm i w italizm , jako za
sady przeciw staw ne, próbuje się zneutralizować przez zrozumienie, że życie w e  
w szystkich sw oich przejaw ach, jako całość stanow i problem dla siebie, że w ięc  
nie należy go podporządkowywać żadnej zasadzie kierunkow ej. Tym czasem  jednak  
dośw iadczenie, w  obrąbie którego obraca się w spółczesna fizyka, a m ianow icie tor 
że przedm ioty przy coraz w iększej dokładności w iedzy o ich zachowaniu się, stają  
s ię  w  sw ej istocie coraz bardziej zagadkowe — stanow i w biologii punkt w yjścia  
do odwrotnego staw iania kw estii. B iologia w  Niem czech dąży w łaśn ie do tego, aby 
stać się w iedzą o zachow yw aniu się istot żywych (VerhaItungsforschung), aby n ie  
narzucając życiu abstrakcyjnych praw podpatrzyć mu jak najw ięcej form, w których  
się ono wyraża. P ow staje z tego coś w  rodzaju fizjoignomiki w szystkiego co żywe. 
Paeschke m ów i też, że w  ten sposób przedmiotom badań przyznana zostaje jak  
gdyby ,ygodmość podm iotu” i tym  sam ym  nawiązana zostaje nić pom iędzy znajo
m ością przyrody a  znajom ością człowieka. Tworzą się związki, w które w  równej 
m ierze w ciągnięte są biologia, jak i antropologia i psychologia.

Podobne tendencje zaznaczają s ię  i w  m e d y c y n i e ,  co św iadczy o tym, iż  
stanow ią one zagadnienie w ęzłow e w spółczesnych badań naukowych. Mówi o tym  
Thure v. U exkiill w  artykule pt. „Spotkanie m edycyny z psychologią”. W skazuje 
on .na to, że w  N iem czech po zakończeniu II wojny św iatow ej pojaw iło się w  m e
dycynie szczególne zainteresow ania kierunkiem  obchodzącym w łaściw ie w szyst
k ie jej działy, a który określa s ię  m ianem  — m edycyny psychosom atycznej. Opiera 
sią on na tezie, że w p ływ  czynników  psychicznych na pow staw anie i przebieg  
choroby przedstawia problem m edyczny i musi być tak  sam o poważnie i naukow o  
rozpatrywany, jak w pływ  czynników  cielesnych. Widzimy w ięc i tutaj, jak dw ie  
dyscypliny w iedzy w ypośrodkowując m. in. takie pojęcia jak: „sam opoczucie” czy
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,,nastrój” starają s ię  już w  sam ej term inologii w yjść poza przeciw ieństw a i znaleźć 
w spólny język.

Wobec w spom nianych powyżej tendencyj n ie  jest rzeczą dziwiną, że w y stę 
pują one szczególnie w yraźnie w punkcie krzyżowania s ię  nauk przyrodniczych  
i hum anistycznych, tan. tam, gdzie przed uczonym  staje pytanie, co stanow i istotę  
człowieka. Toteż a n t r o p o l o g i a  jest tą nauką, która, szeroko bardzo pojęta, 
znajduje s ię  dziś w N iem czech zachodnich bodajże w centrum  zainteresow ania  
i d latego też m owa jest o niej w  różnych spraw ozdaniach om awianej książki. 
W szczególności zajm uje się  nią H. W ein w  artykule pt. „Pom iędzy filozofią a nau
kam i dośw iadczalnym i”. Teza generalna jego w yw odów  brzmi: niem iecka nauka
o człow ieku zgodnie ze sw ym i tradycjam i, ożyw iona ideą nowej w iedzy o tym  
co ludzkie w  ogólności, znajduje s ię  dziś na  drodze do w spółpracy różnych d yscy
plin. I dlatego czołowi niem ieccy antropologowie rozw ijają dziś obraz człow ieka, 
opierając się  na  badaniach etnologicznych, paleontologicznych, m itologicznych, 
a także na  dociekaniach psychologicznych i filozoficznych. W ein m ów i, że zejście 
się  filozoficznych i em pirycznych m etod przy badaniu problem u człow ieka zdaje 
się być jedyną szansą na przyszłość niem ieckiej filozoficznej antropologii.

2 e  podobne tendencje nie obce są rów nież badaniom s o c j o l o g i c z n y m ,
0 tym  św iadczyć może artykuł sprawozdawczy, którego autorem  jest H. Schelsky, 
a zatyt. „Socjologia w  praktyce”. Autor w skazując głów ne zadania w  tej dziedzinie 
w iedzy oraz opisując osiągnięcia nauki zaćhodnioniem ieckiej w  zakresie badań nad 
zmianą struktury społecznej, nad rodziną i m łodzieżą a także w  zakresie tzw. socjo
logii przem ysłow ej i zakładowej oraz socjologii politycznej i badania opinii — 
staw ia postulat w spółpracy w  ramach tego rodzaju prac badawczych ze w szystkim i 
dyscyplinam i wiedzy, zajm ującym i s ię  człowiekiem , od m edycyny i psychologii 
poczynając, a na ekonom ii i nauce o gospodarce zakładowej kończąc.

R ozwijające się dziś w  Niem czech zachodnich prądy f i l o z o f i c z n e  przed
staw ia H. Kuhn w artykule zatyt. „Nićhts —  Sein  — Gott”. Opierając się  na w y 
wodach tego autora, Paeschke w  sw ym  podsum owaniu zwraca uwagę na to, że na 
żadnym chyba terenie badań nie w ystępuje z taką jasnością, jak  w  dziedzinie 
filozofii fakt, iż rozstrzygające im pulsy twórcze pochodzą tu  z lat dwudziestych. 
W tedy to odgrywała filozofia  razem  z twórczością artystyczną rolę awangardy. 
W ielki kryzys podstaw poznawczych znalazł swój pierw szy w yraz w  fenom enologii 
Edmunda H usserla, zm ierzającej do rozbicia tradycyjnego pojęcia przedmiotu. 
Podobni do wrogiego sobie rodzeństw a, jak m ów i Paeschke, zrodziły się  z tych  
dążeń: egzystencjalizm  i logistyka, rozszczepiając jedność filozofii w edług treści
1 form y, jakości i  ilości. Poznanie staje  się odkryciem, św iadom ość aktem , czy to 
logicznej kalkulacji, czy też etycznego postanowienia. W tedy to  Heidegger od
kryw a nowe znaczenie czasu, Jaspers kuje określenie —  „sytuacja skrajna”.

Dziś te sposoby m yślenia, jak to podkreśla Paeschke, wdarły s ię  już w  aparat 
Pojęciowy licznych innych dyscyplin. Sam a filozofia  tym czasem  poszła jego zdaniem  
jeszcze dalej: nie tylko w  dziedzinie egzystencjalistycznego sam opoczucia i  sposo
bów zachow ywania się, lecz jeszcze g łębiej, u sam ego źródła istn ienia (Sein), tego 
Wielkiego neutrum  i praprzyczyny i w szelkich przeciwieństw , stara s ię  ona usunąć 
rozdarcie świadom ości. Droga ta prowadzi do jakiegoś ponadpojęciowego sposobu 
Wyrażania się, do jakiejś m ow y sym bolicznej, którą Jaspers nazyw a m ow ą szyfro
waną, którą logistyka w kłada w  znaki m atem atyczne, a której Heidegger w  cza
sach pow ojennych rzeczyw iście próbuje używać w yrażając sw e m yśli poetyckim i 
sposobami. W cofaniu się od egzystencjaliów  codziennego bytow ania z powrotem  do 
fundam entaliów  istnienia Paeschke w idzi charakterystyczny proces m yślow y, w  k tó 
rym zbytnie pogrążenie s ię  w  spekulacjach m etafizycznych prow adzi do sw oistej 
M istyki. W ten  sposób filozofia  ustaw ia s ię  w  nowej sytuacji skrajnej, gdzie w y 
stępuje już w  dużej m ierze jako konkurentka t e o l o g i i ,  która w  N iem czech za-
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chodnich przeżywią dziś n iem ały  rozkwit, rozwijając założenia teologii dialektyczne.! 
i neoscholastyki.

W ypracow ywane przez filozofię i  teologię pojęcia i podejścia oddziałują rów 
nież na w iedzę h i s t o r y c z n ą .  Prace prowadzone w  tym  zakresie om ówił, jeżeli 
chodzi o historię czasów  daw niejszych i najdaw niejszych, A. M irgeler w  artykule  
zatyt. „Geschichte aus der D istanz”, a jeżeli chodzi o historię najnow szą M. Freund 
w artykule pt. „Geschichte ohne Disitanz”. Sprawozdania te w ykazują, że chociaż 
w  pierw szych dziesięciu latach po II w ojnie światowej ukazał się w  Niem czech  
zachodnich cały szereg kom pendiów  historycznych, to jednak zabrakło jakiejś 
ogólnej koncepcji nauki historii o w iększym  znaczeniu. Zwracając na to uwagę, 
Paeschke przypomina, że dzieje się to w  kraju znanym  do niedaw na z różnych  
szkół historycznych. Zam iast tego pojaw iają się tu raczej filozofie czy naw et teo
logie historii, k tóre mówią o historii istn ien ia  (Seinsgeschichte), o okresie osiowym  
dziejów  ludzkości (Jaspers — Achsenzeit)  i o jej okresie ostatecznym  (Endzeit). 
W związku z tym  zaznacza się też dążenie, aby jak najbardziej rozszerzyć świadom ość 
historyczną aż do ostatecznych granic i to tak  wprzód (w zakresie Zeitgeschichte)  
jak i w  ty ł (w zakresie Vorgeschichte). 'Szczególnie w  Niem czech zachodnich jed
nak dążenia te przerodziły .się w spekulacje na tem at oznak m ających św iadczyć  
c tym , że dzieje w spółczesne mają charakter czasów ostatecznych. Paeschke m ówi, 
iż nie jest dziełem  przypadku, że trzej bardzo znani dziś w  N iem czech zachodnich 
m yśliciele w  sw oich jłziełach m ów ią o kończeniu się pewnych zjawisk: teolog  
Guardini o kończeniu s ię  czasów now ożytnych („Ende der N euzeit”'), filozof H eideg
ger o kończeniu się m etafizyki („Ende der M etaphysik”), a socjolog kultury Alfred  
Weber — o kończeniu się  dotychczasowej h istorii („Abschied von der bisherigen  
G eschichte”).

Prace prowadzone dziś w  Niem czech zachodnich w  zakresie badań nad s t a 
r o ż y t n o ś c i ą  omawia B. Snell w  artykule zatyt. „Ernuchterte A ltertum sw isien- 
schaft”. Uważa on, iż ogólnie można powiedzieć, że w  tej dziedzinie po II wojni,? 
św iatow ej, w  .przeciwieństwie do tego, co w idzieliśm y tu po pierw szej, nastąpiło  
znaczne otrzeźw ienie i w yzbycie s ię  iluzyj. W tedy panow ało tu duże ożyw ienie, 
co znalazło swój w yraz m. :in. w  uzasadnieniu pojęcia tzw. „Trzeciego hum anizm u”. 
Po II w ojnie św iatow ej prowadzono w  Niem czech w prawdzie dyskusje na temat 
humanizmu, nie w niosły  one jednak zasadniczo w iele  nowego. N awiązując do tego 
stanu rzeczy Paeschke uważa, iż stanow isko hum anistów, którzy zajęli pozycję 
obronną, chowając s ię  za filologiczną krytykę tekstów, jest raczej zrozumiałe, gdyż 
tfudno im po „trzecim hum anizm ie” la t dw udziestych głosić dziś jakiś „czwarty 
humanizm”. Paeschke przypomina też w ypow iedź najbardziej uniw ersalnego hu
m anisty niem ieckiego E. R. Curtiusa, który przed dw om a laty oświadczył, że ta 
dziedzina w iedzy jest już dziś raczej martwa.

Część ostatnia omawianej książki pośw ięcona jest zagadnieniom twórczośc* 
a r t y s t y c z n e j .  W pierw szym  artykule Hans Egon H olthusen zajmuje się .po
w ojennym  rozw ojem  p o e z j i  zachodnioniem ieckiej. W yróżnia on w niej dwa 
nurty. P ierw szy określa m ianem  liryk i przyrody, drugi — liry k i_ m etafizycznej. 
U w aża on, że w łaściw ie oba nurty w ykazują dążność do  oderwania się od tych 
procesów  historycznych, w  których uczestniczy współczesny człow iek. W wypadku  
pierw szym  dzieje się  to przez przeniesienie się do ‘lasów, pól i łąk w  idylliczny  
św iat w iejsk i, w  w ypadku drugim  przez rzutow anie historycznie określonej sytuacji 
na tło w artości pozaczasowych. Za protagonistę pierw szego kierunku H olthusen  
uważa Oskara Loerke i W ilhelm a Lehmanna, drugiego — Gottfrieda Benna. Tak 
w ięc i tu znajdują sw ój w yraz ogólne tendencje filozoficzne.

Rozwój w spółczesnej p o w i e ś c i  zachodnioniem ieckiej stara się  przedstawić 
K. A. Horst. Po zwróceniu uw agi na utwory o charakterze pam iętnikarskim  i re-
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portażowym  oraz po om ów ieniu roli, jaką odegrała w  życiu literackim  w spółczes
nych N iem iec tzw. „grupa 47'’, Horst usiłuje określić to, co jego zdaniem  stanow i 
istotę postaw y obecnego pow ieściopisarstw a niem ieckiego. W yprowadza on w łaści
w ie postaw ę tę ze w spom nianego już zneutralizow ania poczucia zdobytej na nowo  
w olności przez uśw iadom ienie sobie zupełnej, ogólnonarodowej katastrofy. W ten  
sposób powstała, zdaniem Horsta, sytuacja bez określonego profilu, sytuacja, 
w  której w łaściw ie nie w idać byka, którego należałoby brać za rogi, stąd tytuł 
artykułu „Stierkampf ohne Stier”. Z tej sytuacji niem iecka literatura powojenna  
próbuje w yjść w  dw ojaki sposób: albo przez apokaliptyczne, albo przez społeczno- 
utopijne w idzenie św iata. K ierunek pierw szy w skazały dwie pow ieści, które uka
zały s ię  zaraz po w ojnie, a m ianow icie Hermanna Kasacka „Die Stadt hinter dem 
Strom ” i Elżbiety Lainggasser „Das unauslosliche S iegel”. W kierunku drugim  po
szedł w  sw oich  pow ieściach W alther Jens, a także H einrich Boli.

O współczesnym  t e a t r z e  zachodnioniem ieckim  m ów i H. Braun. Stara się  
on dać ogólny obraz życia teatralnego przez kolejny opis w szystk ich  zjaw isk z ży
ciem tym  związanych. W obrazie tym  w  przeciw ieństw ie do la t dw udziestych zwraca 
uwagę raczej niedostatek w ybitniejszych osiągnięć. Braun w skazuje szczególnie na 
w ielk ie  braki w  dziedzinie tw órczości dram atycznej („Die Biihne ohne A utor”). Na 
tym tle podkreśla on w ybitną rolę, jaką odegrał B ert Brecht, którego twórczość 
zdobyła sobie w ielk ie uznanie i  w  Niem czech zachodnich.

Specjalny artykuł poświęcono w omawianej książce e s e j o w i .  Zajął s ię  nim  
rów nież K. A. Horst, nazyw ając go „literackim  jajkiem  kukułczym ”. A utor ten  
zwraca uwagę, że jeżeli w  dziedzinie liryki, pow ieści i dramatu, a w ięc dziedzinie 
„ustalonych” gatunków  literackich w skazuje s ię  coraz częściej i z coraz w iększym  
naciskiem  na objawy kryzysow e, to o kryzysie eseju  nigdzie s ię  nie m ów i. Prze
ciwnie, jest rzeczą znamienną, że w łaśn ie ta  na w pół naukowa i na w pół literacka  
forma wypowiadania s ię  tak s ię  dziś rozw inęła, że w szędzie można się  z nią spot
kać. Horst w ym ienia kilka rodzajów eseju, jakie, jego zdaniem, dziś w ystępują  
w  Niem czech. Mówi on o eseju konserw atyw nym  i radykalnym , felietoniistycznym  
i magicznym , wreszcie o eseju  rozm iłowanego w  jakimś zagadnieniu obserwatora. 
Tak w ięc w  tej form ie w ypow iadania się  może najwyraźniej zaznacza s ię  na grun
cie literackim  to, co w om awianej książce uważa s ię  za najbardziej sym ptom a
tyczne dla współczesnej kultury zachodnioniem ieckiej: schodzenie na pozycje 
skrajne, graniczne.

Inny czynnik, w spom niany także już powyżej, a m ianow icie brak tzw. średniej 
generacji zaważył szczególnie na rozw oju b a d a ń  l i t e r a c k i c h  i k r y t y k i  
l i t e r a c k i e j .  Tego zdania jest W. Boehlich, który sw oje poglądy na ten tem at 
w ypow iada w  artykule pt. „Brakująca generacja”.

Ostatnie dw a przyczynki tej części om awianej książki, która zajm uje się  tw ór
czością artystyczną, poświęcone są s z t u k o m  p l a s t y c z n y m  i m u z y c e .  
Rozwój pierw szych om awia K. K usenberg, dążeniam i drugiej zajm uje się
H. H. Stuckenschmidt. Jeżeli chodzi o sztuki plastyczne, to Kusenberg uważa, że 
panuje tu jak gdyby nastrój jesienny („Im Zeichen des H erbstes”), najstarsi w ie 
kiem  bowiem  m istrzow ie osiągnęli w  dziełach sw oich pełną dojrzałość, m łodsi od 
nich, ale również zaaw ansowani w  latach, zadowalają się  raczej w ariacjam i w y -  
subtelniającym i to, co stw orzyli tam ci. A najm łodsi n ie  dali jeszcze w yraźnie 
znać o sobie.

Tak przedstawia się  w najogólniejszych zarysach problem atyka zawarta w k siążce  
zatyt. „Deutseher Geist zw isehen igestern und m orgen”. K iedy jednak autorom  
prac części ostatniej książki, a zarazem jej redaktorom, przychodzi w yciągnąć  
Wnioski z obficie zgromadzonego w  niej m ateriału, to  zajm ują oni stanow isko  
raczej niezdecydowane. E insiedel dopuszcza możliwrość, że te przejawy upadku,
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jak i  inne braki, które w spółcześnie zidają s ię  w  Niem czech zachodnich osłabiać 
i  hamować rozwój kulturalny, zam ieniają się już w  sposób tajem niczy w  twórcze 
im pulsy, że te przeciw ieństw a, które rozkładają życie  m aterialne i kulturalne  
kraju, już się gdzieś pod pow ierzchnią tego życia poprzerastały. Z drugiej strony 
tenże autor dopuszcza m yśl, że skostn ien ie poiityczine N iem iec zachodnich oznacza 
zagrożenie, jeżeli nie pokusę, dla życia kulturalnego kraju i że najbardziej kry
tyczny m om ent niem ieckiej historii, którem u trzeba będzie dopiero sprostać, jeszcze 
n ie  nastąpił.

Jeżeli chodzi w ięc o postaw ienie diagnozy obecnych stosunków  kulturalnych  
w N iem czech zachodnich, to  autorzy i redaktorzy omawianej książki ograniczają  
się w łaściw ie do stw ierdzenia ich tym czasowości czy przejściowości. Paeschke np. 
m ów i, że w ziąw szy pod uw agę obecną sytuację polityczną N iem iec oraz przerwanie 
ciągłości ich historycznej świadom ości, redakcja książki um yślnie um ieściła w  jej 
tytu le słow o „m iędzy”, narzucające się  nieodparcie tam  w szędzie, gdzie się  tylko  
chce poszczególne struktury współczesnego życia kulturalnego N iem iec zachodnich  
scharakteryzować w  ich  w zajem nych związkach. Słow o „m iędzy” pozwala określać 
w  sposób ogólny a nie jednoznaczny, ten stan, z jakim się  dziś w  Niem czech za
chodnich na każdym  kroku m ożna spotkać. A w ięc stan: „m iędzy” centralistyczną  
i federalistyczną, konserw atyw ną i socjalistyczną demokracją, a le  także m iędzy  
fizyką i filozofią, m etafizyką i liryką. Na m iejsce „pozycji” zatem  w stępuje „sy
tuacja”, pojęcie, które dziś w N iem czech, jak m ów i Paeschke, n ie na próżno łączone 
jest ze w szystkim i m ożliw ym i abstrakcyjnym i określeniami.

W spom nianą tym czasowością, „zstępowaniem  w  tym czasowość m yślen ia” („Ab- 
stiege in  d ie  V orlauiigkeit des D enkens”), w  próżnię „św iatowej nocy” (,.We*lt- 
nacht” —  Heidegger), co dziś w  Niem czech zachodnich podejm uje nie tylko m eta
fizyka, próbuje Paeschke w ytłum aczyć ogólny stan psychiczny społeczeństw a za- 
chodnioniem ieckiego, a zw łaszcza niektóre najbardziej znane sym ptom y zachowania  
s ię  inteligencji, jak 'brak siln iejszych  w zruszeń —  zachwytu czy oburzenia — za
m ilknięcie najlepszych, w zrastający konform izm  reszty i m ilczenie m łodzieży. 
Paeschke m ówi też, że gdyby się chciało określić postawę społeczeństw a zachodnio- 
niem ieckiego kategoriam i stosow anym i przez psychoanalizę, to można by opisując 
różnicę m iędzy okresem  po I i po I i w ojn ie  św iatow ej interpretować poistawę tę 
jako w ielk ie przem ieszczenie kompleksów: z ojcow skiego na m atczyny. Jego zda
niem , w tedy m ieliśm y pełen dram atycznego napięcia bunt syna przeciwko ojcow 
skiem u prawu, przeciwko tradycyjnej m oralności i społeczności, dziś mam y horror  
vacui  osam otnionego, który domaga s ię  nowych źródeł, w  nich szuka ochrony, 
a  rów nocześnie obaw ia się pochłonięcia przez nie. K siążka w ięc kończy się  w y 
rażeniem  przypuszczenia, że N iem cy dzisiejsze dla znalezienia w łaściw ej postaw y  
w obec przyszłych, czekających je  zadań tw órczych w eszły  na drogę, którą poszedł 
Faust, tzn. na drogę w iodącą — do „matek”. Odpowiedzi na pytanie, k iedy i  z czym  
stam tąd wrócą, udzielić m oże dopiero przyszłość.

Książka „Deutscher Geist zwischen gestern und m orgen” jest n iew ątpliw ie c ie 
kaw ą próbą przedstawienia bilansu osiągnięć N iem iec zachodnich w  dziedzinie 
kulturalnej po II w ojn ie  św iatow ej. Autorzy i redaktorzy starają się dać czytel
nikow i obraz nie tylko rozległy, ale i  odpow iednio m yślow o pogłębiony. Mimo tych  
usiłow ań, po przeczytaniu książki nie odnosimy wrażenia, aby im  się udało odkryć 
isto tę  zagadnienia. Starają się oni wprawdzie m ów ić także o jego aspekcie socjo
logicznym , ale czynią to w  sposób niepełny, a głębsza analiza w arunków  społeczno- 
gospodarczych zdołałaby może najbardziej przybliżyć nas do poszukiwanej prawdy. 
W przedstaw ieniu autorów i redaktorów om ówionej książki w spółczesne Niem cy  
zachodnie rysują nam  się jako zjawisko pełne tajem niczości, pełne jakichś bliżej 
nieokreślonych m ożliw ości, a to, po doświadczeniach przeszłości, budzić m usi obawę 
przed now ym i niespodziankami. M ieczysław  Suchocki
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